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-  jaka pani dobra dla mniel... Czem ja się 

pani od w dzięczę?...
-  Et! Kliiuś bajduśl... Anim ja dobra, ani 

mi s<ę w d zięczn ość należy i... d ob ian oc pani.
Z iośliw y dyablik, który podszepnąl Larchównie 

radę o  zasiłku dla Józi, zanosił się ieiaz od 
śmiechu, na m yśl o  w ściek łości pani Żarnickiej, 
kiedy ia się dow ie, że jej synow a stara się
0 zasiłek.

-  A niech pęknie ze złościł... M ogłaby ch oć 
po kilka koron m iesięcznie daw ać temu b ie­
dactwu 1... A to ją urządzili... 01 Dzięki Ci Boże, 
żem  ja w  tę czcigodn ą  familię Zarnickich nie 
wuepnęla...

Kiedy Larchówna pow róciła  do sw ego  p o ­
koju, Lutka Wichurzawka przyjęła ją wykrzykiem  
zdum ienia :

-  T o  ta m łoda Żarnicka u ciebie b y w a ? l
-  A była dzisiaj po raz pierwszy. -  od p o ­

w iedziała niedbale, zabierajac się do mycia.
-  Ależ jakim sposobem  poznałyście s ię 71 

Ty i Z a in iccy?!...
-  M oja Lutko, wiem , że jesteś prawnuczką 

prababci Ew y i dlatego m ocno ciekaw ą, ale ty 
chyba także w iesz, że ja nikomu nie lubię zda­
w ać spraw y z tego, co  robię...

-  Kiedy, dopraw dy nie m ogę w yjść z p o ­
dziwu... I żeś ty ją jeszcze  tak serdecznie zapra­
szała, tę lalę...

-  W ięc ona ci się nie podoba?...
-  A pewnie, że nie. T o  musi być kompletna 

idyotka. S a m iczk a l.. -  ostatni wyraz Lutka w y­
m ów iła  z bajecznie pogardliw em  w ygięciem  ust.

Larchów na uśm iechnęła się.
-  Nie będę się z tobą sprzeczała, b o  o  gusta 

nie m ożna się sprzeczać...
-  I żeby ch oć byia tylko głupia, ale musi 

być obłudna kobieia, kom edyantka wstrętna! .
-  O oo l Lutko, trochę ostrożniej!.-. Skądże 

takie ostre sądy?...
-  A, bom  ją obserw ow ała  podczas ostatniego 

dnia „kw iatka"... Niby fo w yszła  za mąż ze 
strasznej m iłości, a ledwie mąż odjechał, to już 
na kaw alerów  leci...

-  D ziew czyno, ua m iłość Boską, rw iesz się 
do nauki, do matury, do studyów, uw ażasz się 
za w yższą, za m ądrzejszą od sw o jeg o  o tocze ­
nia, a siedzisz po uszy w  bagienku plotek...

-  T o  nie plotki 1... Sama widziałam !...
-  Coś w idziała?...
-  jak fa tw oja Zarnicka flirtowała obrzydli­

w ie z tym Łuniewskim  z „Centrali"... Odbiła go 
Loli... Miła bratowa!...

Larchów na zastanowiła się. Rnda byłaby d o ­
w iedzieć się czeg oś  w ięcei o  tym mniemanym, 
czy  praw dziw ym  flircie józi -  nie chciała jednak 
w yciągać W ichurzanki na opow iadanie plotek.

Zresztą Lutka już sam a przestała m ów ić, 
usiadła przy stole, rozłożyła  zeszyt i jedną z przy­
niesionych książek i w zięła o łów ek  do  ręki.

-  P ozw olisz  mi uczyć się tutaj? D ebrze?...
-  Ależ, ucz się, ucz...
-  W  dom u w  źader. sposób  nie m ogę się 

uczyć, a koniecznie chcę zdać maturę w  jesien­
nym terminie. M oje siostry urządziły dzisiaj w o ­
jenną herbatkę, zaprosiły Micię, Tosię, Ziunię
1 leszcze  tam którąś... jest fam także „kaw aler 
jeaen na tych dziew ic siedem "... Drugiego o cze ­
kują, ale pew no nie przyjdzie... Mama się złości, 
że jej kartek w  tym m iesiącu nie wystarczy, bo 
goście  zjedzą chleb i cukier... lednem  słow em , 
jeneralne zam ręszanie i d ialego musiałam dać 
„n ogę " z domu...

-  M ożesz tutaj u mnie spokojn ie pracować... 
Tylko słuchaj, Lutko, chciałam  cie o  co ś  prosić...

-  N o?...
-  Nie paplaj fam zaraz w  domu. żeś spotkała 

u mnie m łodą Żarnicką.
-  A ha! -  mruknęła Lutka i zatopiła się 

cała w  tajnikach gramatyki greckiej.

-  Bedzie awantura!... -  m yślała Józia, w stę­
pując na sch ody -  Ale niech sobie!... 

Zdecydow ana była, że „nie da się* 
N adspodziew anie om inęło ją oczek iw ane 

przykre przejście.
Puni Zarnicka m iała na kolacyi gości.

Przyjechała do niej kuzynka z dorastającą 
córką.

józię przedstaw iono gościom  bardzo krótko 
i sucho i w ięcej nie zajm ow ano się nią w cale, 
przynajmniej pozornie.

Kuzynka tylko niekiedy rzucała ukradkowe, 
ciekaw ością  palące się wejrzenia na „awantur­
n icę", o  której tyle słyszała.

R ozm ow a obracała się w ok ół osób , zupełnie . 
Józi nieznanych, fak, że gdyby nawet chciała, 
nie m ogłaby dorzucić ani słow a do rozm ow y.

Nagle kuzynka, zw racając się do pani Zar- 
nickiej, zapytała słodziutkim  fonem :

-  A propos, m oja droga, słyszałaś już o  ma- 
ryażu Izy M aslaw skiej?

Józia poczuła, że na dźw ięk imienia Ma­
slaw skiej czerwieni się i pochyliła głow ę niżej 
nad talerzem.

Lola spojrzała z pod rzęs na bratową, a po 
twarzy gospodyni przebiegło lekkie, prawie nie­
dostrzegalne drgnienie.

-  Iza M asławska w ychodzi za m ąż?... Nie, 
nie słyszałam  nic o tern... I za k ogóż  to?...

-  Za barona Erwinga... Bogaty człow iek, 
świetnie skoligacony, dżentelmen w  każdym 
calu...

-  Ale, zdaje się, nie pierw szej już m łodości...
-  Jeszcze bardzo przystojny... Może się p o ­

dobać... Nawet lepiej, że starszy... Młodzi takie 
dziwne nieraz m iew ają gusta... -  w  stronę józi 
padło spojrzenie szybkie i jadowite, jak zatruta 
strzała - je d n e m  słow em , M asławska robi d osk o ­
nałą parfyę... Należy się jej fo, co  prawda... fza 
dostaje pól miliona, okrągłe pól miliona...

T o  „pół m iliona" przecięło pow ietrze syczą ­
cym , tryumfalnym, dźwiękiem .

józ* w ydaw ało się, że kaw ałek kotleta, który 
przełyka, dławi ją. NOż i w idelec zatrzęsły sie 
w  jej rękach.

Pani Zarnicka nie zdołała się na tyle op a ­
now ać, aby w  jej oczach  nie rozgorzał zły p ło ­
mień. Palące iskry posypały się na pochyloną 
g łow ę i jasną twarz synow ej.

józia  odczu ła  fen w zrok, jak uderzenie.
-  Tak -  w yrzekła z przyciskiem  pani Żar­

nicka -  Iza jest istotnie doskonałą partyą i to 
nie tylko .ze w zględu r.a sw ój majątek... T o  pa­
nienka skrom na dysiyngow ana, świetnie u ło ­
żona i w ychow ana... M ożna baronow i szczerze 
p ow in szow ać i pozazdrościć...

-  Dużo jest takich, którzy zazdroszczą... -  
odparła kuzynka.

R ozm ow a toczyła się dalej o  tem i o  ow em , 
aż w reszcie pani domu nakierowała ją zręcznie 
tia rozw ody.

-  W  zasadzie jestem przeciw niczką rozw o­
dów  -  m ów iła  -  w  pew nych w ypadkach jednak...

-  Przecież k ośció ł katolicki nie uznaje roz­
w odów ...

-  No fak, rozw od ów  nie, ale unieważnienie 
m ałżeństwa w  specyalnych  warunkach jest d o ­
puszczalne. Otóż sądzę, że po  w ojnie, fe, fak 
zw ane „w ejen ne" małżeństwa, zaw ieratt/ nagle, 
bez zapow iedzi, najczęściej bez namysłu, pod 
wrażeniem  chwili...

-  Mola kochana, małżeństwo jest małżeń­
stwem... Sakrament... Przysięga... -  oponowana 
kuzynka.

-  Nikt naćem nie nie ceni w ięcej św iętości 
przysięgi m ałżeńskiej, ale... każda reguła musi 
m ieć sw oje  wyjątki... Nie m ożna na przykład 
m ów ić o  w olnej w oli fam. gdzie się na k ogoś 
w yw iera przymus...

Lola już od diuższej chwili niespoKojnk xrę- -  
cila się na krześle i n erw ow o gniotła na obru- 

■sie gałki z chleba...
P om im c zazdrości, k fóia  ją dręczyła, pom im o 

rozw ija jącej sie coraz silniej n iechęci ku józi, 
rozm ow a fa nie była jej przyjem ną i wydawała 
się iej nawet wprost niesm aczną...

-  P o  co  o tem m ów ić ? -  myślała -  1 fo 
jeszcze w ob ec  takiej plotkarki?.,.

Dorastająca kuzyneczka zajaaala z najwięk­
szym  apetytem kom pot z suszonych śliw ek i m o­
reli, roześm ianem i oczym a spoglądała ua w szyst­
kie panie po kolei, starając się w idocznie p od ­
ch w ycić fajny sens rozm ow y.

Matka zw róciła  na ni< nagle uwagę
-  Pas de vanf 1’enfanf... -  szepnęła cicho 

Żarnickiej.
józia otwierała szeroko, coraz szerzej oczy, 

które fak pociem niały, że stały się jakieś czarno- 
szafirowe.

Z  początku słuchała d o ść  obojętnie w y w o ­
d ów  świekry, m e rozum iejąc, w  k opo one g o ­
dzą...

Ale wzm ianka o  m ałżeństwie „w ojennem " 
i przym usie, była aż nadto wyraźną.

M łoda kobieta zacisnęła zęby by zdusić krzyk, 
kióry się z gardła wydzierał i stuliła ciem nem i 
rzęsami obrzeżone pow ieki, żeby nie p ozw olić  
wytrysnąć łzom .

joasia  w eszła  ao pokoju , w n osząc na tacy 
herbatę.

W  chwili, kiedy służąca stawiała przed nią. 
szklankę, Józia podniosła  się z krzesła i zm ie­
nionym. drżącym  głosem  pow iedziała

-  Przepraszam , czuję się siaba... Nie będę 
pila herbaty. D ooranoc.

Nie patrząc na n ikogo i n.e czekając od p o ­
wiedzi, w yszła  z jadalni.

Kiedy zam ykała drzwi za sobą, dobiegły ją 
słow a kuzynki:

-  Ależ twoja synow a zdaje się być n ieco 
nieobliczalną i w idocznie nie lubi się w cale  
krępow ać... Dziwne io u tak m łodej osoby

Pani Zarnicka co ś  na Io odpow iedziała , ale 
co, tego już Józia nie słyszała.

ROZDZIAŁ XI.

Słońce... blask... ciepło i zieleń w o k o ło - .
N iebo jednostajnie błękitne. W  żarze s ło ­

necznym  pęka ziemia.
P raw dziw y potop złotych, palących promieni 

ob lew a trawy, kw ieciem  przetkane i om dlałe 
z g o rąca -  krzaki ja łow cu, iarniny, dzikich róż 
i ostrężnic.

Trochę chłodu płynie od cienistych ga jów  -  
trochę niezdrow ej w ilgoci zalatuje od n iew ielkiego 
stawku, okrytego zieioną skorupą, w  którym bez 
przerwy kumkają żaby.

Nad stawkiem rosną dużemi keoam i nieza­
pom inajki

Józia Zarnicka, nie dbając, że w  bagnistym 
mule m oże zn iszczyć pantofelki i przem oczvć 
pończochy, schyla się i zaczyna rw ać błękitne 
kwiaty.

P o  chwili g łos jej św ieży, czysty i dźw ięczny 
łączy się z kumkaniem żab w  stawku, św iergo­
tem ptaków w  gajach i z brzękiem  jakichś kos 
niewidzialnych, które snać opodal ścinają dojrzale 
trawy.

„Rosną w polu krasne kwiatki,
Sieją wor' dokoła...
Jestem sobie zza rogatki 
Dziewczyna wesoła 1 
Tu m, słonko błysło,
Tu żyję swobodna.
Nad tą modrą V'islą,
Co gą przejrzę do dn̂ i 1...
Gdy się zrana ozwą dzwonki,
Spieszę do kościoła 
I na ołtarz mci Patronki 
Zbieram wonne zioła.
Nie mam ja ci biedna 
Srebra ani złota,
Lecz modlitwą zjedna 
^wa łaskę sierota 
Zom ładna, toni zawdy 
Słyszała już dzieckiem.
Mowi;; tak, doprawdy 
W  Pólwsiu Zwlerzynieckiem.
Mówią tak, tecz któżby..." *)

Piosenka urwała się w  pól zwrotki.
Śpiew aczka przestała układać bukiet z nieza­

pom inajek, w yprostow ała się i obróciła  głow ę 
ku nadchodzącem u z kapeluszem  w  ręku m ęż­
czyźnie.

-  A, fo pani... Skądże się nan tutaj w z ią ł? !
-  Przyszedłem  tą oto drogą, praw dopodobnie 

fa samą, któr5 i pani. -  odparł z uśm iechem  
julian Łunie«'ski.

-  Myślałam, że pan w  biurze o  fej porze...
-  Uwolniłem się trochę w cześniej, b o  faka. 

śliczna pogoda, że mi się koniecznie spaceru 
zachciało...

Nie dodał, że mu się go zachciało, poniew aż 
zobaczył przez ok n o  Józię.

-  Ale, żeśm y  się fo fak spotkali...
-  Przypadek... Cóz w tem nadzwyczajnego?
-  Pewnie, że nic, tylko...
Filuterne iskierki zatańczyły w źrenicach 

lózi.
-  T y lk o?... D laczego pani nie k oń czy?...
-  Bo mi się tak podoba. Nie skończę i już.
-  Choćbym  bardzo prosił?...
-  A ch oćby  pan* nie w iedzieć jak prosił. P o ­

wiedziałam  raz.
-  Taka pani stan ow cza?
-  A fak
-  Czy za w sz ę ?

*) 2 „Królowei Przidmleścta" K. Krumłowsktęgu


